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mR adakeja I A d« ln l$ trae)a  o tw arta  od godz. 10 do 3 
rano  I od 5  do 7 po pot.

R edak to r luk jego  z a s tę p c a  przyjm uje od godz. 10
do 11 ran o .

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście J* 60.

Cena Prenum eraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kop.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
azpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa 1* 62.

IB
Pragnąłem, ażeby zjazd przedstawicieli 

postępowego odłamu społeczeństwa, zw o­
łany pod tytułem mojego jubileuszu, jak 
najmniej zajmował się moją osobą, a jak 
najwięcej poważnymi sprawami, w ym aga­
jącymi zbiorowej narady. Sądziłem też, że 
będę mógł podczas tej uroczystości stać na 
uboczu. Tym czasem  wezwano mnie do za­
brania głosu. Przez 40 lat mówiłem pu­
blicznie i— o ile warunki pozwalały— szcze­
rze; więc co mam rzec jeszcze? Chyba 
tylko krótko przypomnieć.

Pomijam smutne wyniki spostrzeżeń i 
gorzkie owoce doświadczeń, z których na­
sączyło się w duszę wiele zwątpienia, prze­
gryzającego w niej wiarę we wschód słoń­
ca i koniec długiej, upiornej nocy. Pom i­
jam przekonania moje jako człowieka, k tó ­
re wiązały mnie krótką nicią wspólności z 
nielicznym gronem polskich humanistów. 
Powiem słów kilka jako Polak, wierzący w 
możliwość odrodzenia.

Umiłowałem Polskę nie jako szlachcian­
kę i dewotkę, ale jako orędowniczkę wol­
ności i męczennicę.

Dom naszego narodu był dawniej dla 
Europy świątynią grecką, w której znajdo­
wali bezpieczne schronienie wszyscy, ucie­
kający przed srogością i pomstą; dziś jest 
on więzieniem, z którego przez kratę spo­
glądamy smutnie na świat swobody.

Byliśmy jedynym narodem, który wol­
ność posunął aż do samowoli; dziś jesteś­
my jedynym narodem, który tej wolności 
nie posiada nawet tyle, ile przyznano naj­
młodszym i najmniej dojrzałym ludom E u ­
ropy.

Częścią zmarnowaliśmy sami, częścią 
nam zabrano ogromne dary i dorobki, a w 
tej podwójnej zatracie postradaliśmy jako 
naród wszystkie prawa, oprócz prawa do 
niewoli.

W nieszczęściu i niemocy jesteśmy nie- 
tylko porąbani przez podbój i rozproszeni 
po całej ziemi przez nędzę, ale nadto wła­
snymi rękami poszarpani na strzępy par­
tyjne.

Kto chce wydzielić ze społeczeństwa ja ­
kąś jedną jego gromadę, a inne skazać na 
śmierć, niech budzi i błogosławi te wichry, 
które wstrząsają naszym życiem i które 
rozdmuchują nas jak tum an kurzu. Alę 
kto usiłuje i pragnie ratować cały naród, 
niech nie przyczynia się do obsiewania je­
go ziemi nienawiścią i do obciągania jego 
nieba gromowymi chmurami.

Władza nad ogółem zbyt nam pachnie, 
a  praca  nad nim zbyt odraża. Zima trwa

ciągle, wiosna jeszcze nie nadeszła, a my 
już zaprzęgamy wozy dla przewiezienia plo­
nów, których nie zebraliśmy, do stodół 
partyjnych.

W ytw arzam y i posiadamy mniej, niż nam 
do życia potrzeba, z przednich szeregów 
cywilizacji przeszliśmy do ostatnich, a kłó­
cimy się tak zawzięcie, jak gdybyśmy stali 
przy pełnym skarbcu dóbr narodowych.

Europa nie jest ani wielkim sądem, wy­
mierzającym każdem u sprawiedliwość, ani 
wielkim przybytkiem miłosierdzia, wspiera­
jącym słabych, ale je s t  areną walk zap a­
śniczych, w których zwyciężają silniejsi.

Słabości nikt nic nie da i nie odda, siła 
wszystko otrzyma i wszystko odbierze.

W yrabiajmy wszelką moc kultury, nie 
tej wszakże, k tóra je s t  sytością lub prze­
sytem, ogładą lub wiedzą wierzchniej war­
stewki społeczeństwa, leżącej na ciemnocie 
i nędzy niższych, ale tej, k tóra jest oświa­
tą i dobrobytem całej masy narodu.

Siedem jego części stanowi lud, który 
jest piastunem polskości i twórcą naszego 
dorobku materjalnego, który zachowuje i 
uprawia naszą ziemię, który swej ojczyź­
nie nigdy się nie sprzeniewierzył, a wez­
wany na pomoc jej zawsze śpieszył, który 
zawiera w sobie olbrzymie i niewyczerpane 
bogactwa energji i uzdolnień, który ciągle 
wola o światło i drogowskazy.

Nie zarzucajmy arkanów partyjnych na 
jego szyję, ale podajmy mu przyjacielską 
rękę.

Uwierzmy w to, co dawno powiedziano, 
że Polska albo będzie ludową, albo istnieć 
przestanie.

Gdyby naw et prawdą było, że opatrz­
ność powierzyła nam przewodnictwo nad 
ludem, powinniśmy jej dziś powiedzieć: 
zbłąkaliśmy się i sami ciężaru życia nie 
udźwigniemy.

Zburzmy sekciarśkie kapliczki i zdejmij­
my z nich parafjalne dzwonki, wznieśmy 
wielką bazylikę demokracji polskiej, zaw ie­
śmy na niej wielki dzwon i uderzajmy nie­
przerwanie jego sercem dla w ydobycia to ­
nu, któryby oblatywał całą naszą  ziemię, 
w którym zlałyby się ciche i tłumione ję ­
ki ludu, nasze pokutne żale win względem 
niego popełnionych, nasze przysięgi po­
święcenia mu wszelkich ofiar i nasze na­
dzieje odrodzenia.

Mówiłem to blisko przed 40 laty, pisząc 
o „P racy  u podstaw “; dziś tylko powta­
rzam  z wielkim naciskiem po długim do­
świadczeniu i długim rozmyślaniu nad tru ­
mną, w której spoczęła nasza przeszłość i 
nad kolebką, z której ma wyjść nasza przy­
szłość.

A  Świętochowski.
Pam iątka dni jubileuszowych

Al. Św iętochow skiego “.
W arszawa 1908.

Szun\cie,
Szumcie sosny!., szumcie sosny!., 
konarami—koronami 
cichy nieście poszum wiosny, 
pajęczymi niżcie krosny 
okupione szczęścia łzami.

Szumcie, sosny!—szumcie drzewa
0 wyśnionym śnie miłości; 
niech się słońce porezlewa
1 gałęzie poodziewa—

niech nam słońce pozazdrości!

Szumcie sosny!., nasze szumy 
niech rozniosą w światy gońcer, 
niechaj wszystkie słyszą tłumy 
nasze pieśni pełne dumy, 
sięgające ponad słońce!

Szumcie sosny!., o rozświcie 
rozpowiedzcie hen, wokole 
moje szczęście—moje życie : 

błyski słońca, rwane nicie, 
męki, trwogę, radość— dolę...

Moją duszę nieście w szumie... 
Jak kto umie, niech rozumie: 
niech się śmieje, niechaj płacze—  

Wszystko macie sosny grajki', 
i łzy-perły, sny tułacze 
i  dziw-czary, złote bajki 
i cudowną wonność wiosny 
i jesienną pieśń tęsknoty—  

Szumcie, sosny!..

Władysław Topór-Zabiełło.

| F E L J E T O N .

Zwierciadło na odległość.
Facecje m iędzynarodowe.

Jest i dzisiaj w Europie takie Państw o, w k tó ­
rym panujący, raz w tygodniu zasiada na ław ie
pod dębem , stojącym  pod pałacem  stolicy i roz­
strzyga ustnie w szystk ie sprawy i skargi sw oich  
poddanych. To Czarnogórze, C etynja i w ładyka  
Mikołaj.

I samo przez się, że tam i owi poddani 
sprawy swoje w ytaczają przed oblicze sprawiedli­
wości w słowach żywych, rodzimych, bo w nich, 
to jak w zw ierciadle odbija się  i dostrzega się  
przez sędziego to, co siedzi w duszy, a często  i 
sercu skarżącego i broniącego się.

I w tej C etynji, pod tym dębem  bogini T hem i-  
da zapew ne zrzuca swoją przepaskę z oczów, od­
rzuca berło i m lecz, bö czyni nie ową urzędową  
spraw iedliwość, a ludzkie dobro.

A le znów jest w Europie państwo sąsiadujące  
z tam tym , stojące na „w ysekości kultury*— d zie­
dzictwo Habsburgów, w którym tam, gdzie id zie
o sprawiedliwość wśród ludzi, gdzie pod okiem
prawa chciałbyś s ię  zabezpieczyć od złej woli dru­
giego , nie wolno użyć jednego słowa swej w łasnej 
m owy, mowy rodzinnej. A w szystko to, ty pod­
dany, m asz napisać, opisać, podpisać, op ieczęto­
wać— no 1 opłacić w „języku urzędowym *, choć­
byś z takow ego n ie posiadał jednego słówka, a 
co praktykuje się pośród ca łego  odłamu wiejskiej 
ludności na Śląsku.



2 .

A rezultat t e g o  rodzą:u m etod y  spraw ied liw ośc i?  
Choćby taki: S lą za k -P o la k  oddaje  N ie m c o w i w
dzierżaw ę na rok sw oją  łą k ę .  U m o w a , jak pra­
w e  w y m a g a ,  sp isuje  s ię  po n iem iecku .

W term inie N ie m ie c  n ie  p łaci d z ierżaw y, w ięc  
Polak podaje swój kontrakt do sądu. A w sądzie ,  
przy spraw ie, z o w e g o  u rzą d zo n ego  kontraktu ok a­
zuje s ię ,  ż e  P o lak  n ie  ty lko darował N iem cow i  
swoją łą k ę ,  ale (s łuch ajc ie !)  ale zob ow iąza ł s ię  
dopłacać  do tak ow ej N iem co w i przez 1 0  lat po 
3 0  koron roczn ie ,  o które ten w ystąpił teraz do 
P olak a  z k o ntr-p rocesem !

No, już teg o  b yło  za  nadto, n aw et dla s ę d z ie g o  
N iem ca !  U m o w ę  uniew ażnił ,  a w stronę sw e g o  
w sp ć łp le m io ń c a  plunął.

W ię c  praw da, S z .  C zyteln icy , ż e  byłaby  to n ie ­
z ła  m iędzyn arod ow a facecja, gdyby z jednej stro­
ny  nie  było  to rzetelną prawdą, a z drugiej, g d y ­
by przytym  nie burzyło s ię  su m ien ie  c y w il iz o w a ­
n e g o  cz ło w ie k a  na ta, że  ow a  władza p ań stw o w a ,  
o w e  u s ta w y  sąd ow e, prawo.. . w yzyskuje  han ieb n ie  
w  tyrańskich celach dobijania pokonanych, s łabych ,  
bo ile to t e g q  rodzaju umów, spraw, stosunków  
k oń czy  s ię  tam klęską materjalną i m aterjalnym
gw a łtem  dla s ła b szeg o .

*  *
*

Z tych że  m iędzynarodow ych  n iem ieck o -p o lsk ich  
stosunków  jeszcze  facecja.

F ryderyk W ielk i pouczył sw oich  w spółrodaków  
tej prawdy, że  P a ń stw o  nie  tyle powinno dbać o 
s a m o  leczen ie  chorób i przypadłości,  ile  o z a p o ­
b ieg an ie  takowym. A że  F rancuz, P a steu r ,  dał 
św iatu  środki z a p o b ieg a w cze  przeciwko w y b u ch o­
wi w ścieklizny, a w śc iek lizn a  w  ostatnich czasa ch  
pośród p lem ien ia  h ak a tys tów  szerzy  s ię  coraz  
gw ałtow niej ,  w ię c  centra lne  w ład ze  n ak a za ły  roz­
lepić ,  zw łaszcza  w polskich okręgach  w ie lk ie ,  dru­
k ow ane przestrogi.

I sporządziły w ładze  taki „ a n ty -w śc iek ło śc iow y  “ 
manifest, opatrzyły g o  wielkim i orłami, p ie c z ę c ia ­
mi, trzem a podpisam i hofratów i rozlepiły w e  
w szystk ich  gm inach w  języku u rzędow ym .

A  S lązaki zaczę ły  „ o g lą d a ć ” ów m anifest ,  d e ­
batując co  on zacz?

Ale sk ąd śc ić  idzie  posłuch, ż e  to jest, w o b ec  
ostatniej pow odzi,  zw oln ien ie  wiejskiej ludności od  
półrocznych podatków .

W  to im graj. M anifesty  już d eszcz  sp łukał,  
aż tu przychodzą  je s ie n n e  term iny podatków . Nikt  
grosza n ie  płaci w e  w szystk ich  gm inach . T e d y  
zjeżdża  w ła d z a ,  żandarmi.

—  A m y płacić  n ie  b ęd z iem y ,  bo były  c e s a r ­
sk ie  og ło szen ia . . .  I posz ły  rekw izycje ,  procesy ,  
kary.

I znów  n ic z e g o  sob ie  facec ja ,  gdyby n ie  praw­
da i ból, ból z łośc i  w o b e c  niedoli,  c iem n oty  j e d ­
nych  —  ludu, a  zac ie trzew ionej  głupoty drugich  
—  tej bandy w ład z  urzędniczych, jak ich  w  
C hinach nazyw ają  „ S zerszen i  w yjadających  miód  
z c u d zego  ula*.

ANATOL FRANCE.

Zielnik ludzkich błędów.
Żył za czasów królowej Elżbiety w Londynie 

słynny uczony, Bog, znany pod nazwą Bogusa. 
W sław ił się en głów nie dzięki olbrzymiemu dzie­
ła  o ludzkich błędach, którego nikt jednak nie 
znał.

Bogus pracował nad nim przez ćwierd wieku, 
ale go jeszcze nie wydał. Manuskrypt, przepi­
sany pięknie i ułożony na półkach, zawierał ju ż  
dziesięć tomów „in folie*. Pierwszy tom trakto­
w ał o źródle wszystkich innych błędów i naj­
gorszym ze wszystkich: o przyjściu człowieka 
na św iat. W ternach następnych wyłuszezał błę­
dy dziewcząt i chłopców, młedzieńeów, ludzi doj­
rzałych, starców, esób róiayeh zajęć i profesji, 
jak  mężów stanu, kupców, żołnierzy, kucharzów, 
publicystów i tym podobnych.

Ostatnie temy, jeszcze nie uzupełnione, tra­
ktowały e błędaeh ustroju republikańskiego, wyT 
nikającyeh z błędów indywidualnych i zawodo­
w ych. A myśli i wywody powiązane były ze 
sobą tak ściśle w tym pięknym dziele, że nio 
można byłe wyrzucie jednej bodaj strony bez 
zepsucia całości.

Logiczny łańcuch przyezyn i skutków wyka-

K U R J  E R

Ale oto je sz cze  jedna na tle m ięd zyn arod ow ej  
cholery facecja.

W  Starożytnej Grecji n iew olnikom  nie było w o l­
no s taw ać  w sąd ach  w charakterze  św ia d k ó w , a 
jeżeli to w yjątkow o d op u szcza ło  s ię ,  w ó w c z a s  n ie ­
wolnik św ia d c zy ł  na  torturach.

O w óż w pruskim kodeksie ,  taki je s t  paragraf.  
K eb iec ie  n iew olno  być św ia d k iem  przy te s ta m e n ­
cie .  W yjątek ,  gd y  n a i  okolicą zapanuje mór,  
zaraza , cholera. A w ięc  petrzeba  tego  rodzaju  
tortur moralnych — „kary niebios" na kraj, w ięc  
i na nią, k ob ietę ,  a by  „państwo bojaźni bożej* p o zw o ­
liło jej być św ia d k iem .

•  *
*

W ła ś c ic ie le m  w sp a n ia łe g o  lasu pod B ern em  w  
Szw ajcarji  jes t  p ań stw o— kanton. A gdy n ied a ­
wno huragan w y ła m a ł  w tym les ie  o grom n ą ilość  
drzew i ga łęz i ,  to o w o  pań stw o  pozwoliło sąs iedn im  
m ie szk a ń com  zabrać so b ie  w szystk o ,  co na z iem i.  
Ma gnić, lepiej za b ierz c ie  so b ie  i zresztą  prędzej 
będ z ie  w le s ie  porządek.

1 je s t  w  Galicji tak ie  „państw o hrabiów Z a ­
mojskich* (bo tam w ielk i m ajątek  n azy w a  s ię  j e ­
s z c z e  państw o). O w óż urzędnik teg o  państwa,  
nadleśny , gdy  spotkał ch łop ca  z w iązk ą  chrustu  
pod hrabskim la sem , z kon ia  zastrzeli ł  chłopca.

A w ład ze  cesarsk o-k ró lew sk ie  nie  raczyły, czy  
nie o śm ie l i ły  s ię  u w ięz ić  m ordercy, aż to nastąpiło  
dopiero po gw ałtow nej interpelacji w  parlam encie  
dw uch p osłów  ludow ców .

I cz y ż  w o b e c  tak iego  faktu śm ierci cz łow ieka  
za  w iązk ę  „p ań stw ow ego*  chrustu,— ów  Bern, p ó ł
lasu od d a n e g o  są s ia d o m .. .  czy ż  to nie  facecje .

*  *
*

Ktoś nad N e w ą  „dostał 4  m ie s ią c e  w ięz ien ia* .  
A że  pilno mu było do lepszej roboty, b ierze  
„ izw o szczy k a*  * jed z ie  do pierwszej z brzegu t e ­
go rodzaju Instytucji państw ow ej.

Izw oszczyk a  odprawił, idzie  do k a n ceh r j l  i p re ­
zentuje  sw oje  dokum enta  czyli „prawa na 4 m ie ­
s ią c e * .  N ie  skoń czy ł  żą d an i a ,  gdy  słyszy:  O d jeż ­
dżaj, w szy stk o  za ję te* .

Jedzie  do drug iego— opow iada,  co i jak, i » r e ­
szc ie  za czy n a  prosić.

—  Z a  żad n e  p ien iądze!  W szy s tko  za ję te .
W ię c  b ierze  Izw oszczyka na godziny i jedz ie  do 

trzec iego .
N ie  wpuścil i go  n a w et  do środka. W szy s tk o  

z a ję te .  O b jeźd z iw szy  w szystk ie ,  udaje s ię  do władz  
i mówi: P o sa d ź c ie  m nie .

I znów  to sam o.
W reszc ie  gdy i prokurator Izby sądow ej za czą ł  

go z b y w a ć  n iczem , on mu • zrobił taką s c e ­
n ę ,  ż e  p. prokurator pojechał ow ym  na godzinę  
izw oszczyk iem  z p en iten tem  to tu, to tam i w koń­
cu udało  mu s ię ,  koło północy w śru b ow ać prote­
g o w a n eg o .

A ty m c za se m  w G en ew ie ,  już od d łu ższeg o  cz a ­
su na gm ach u  w ię z ie n n y m , pow iew a ła  w ielka biała

zywał, że tło  jest treścią istnienia i że jeśli 
życie je s t liczbą, to z matematyczną ścisłością 
twierdzić można, iż na świecie je st tyleż jedno­
stek zła, ile egzystencji ludzkich.

Bogus uniknął jednego błęda— nie ożenił się. 
Mieszkał w swoim domeczku sam, ze starą s łu ­
żącą, Katarzyną, którą zwał Klaudontyną, bo te 
brzmi nie tak pospolicie.

A miał siostrę, o um yśle mniej wzniosłym. 
Popełniła w życia wiele błędów, a największym  
był ten, iż zakochała się w jakimś kupcu, wy­
szła za niego i miała z nim córeczkę.

W dziesięć lat potym dopuściła się ostatnie­
go błędu: umarła, czym doprowadziła męża do 
takiej rozpaczy, iż i on niebawem rozstał się z 
życiom.

Bogus przygarnął sierotę, poczęści z litości, 
a po części w nadziei, że będzie mógł zbadać 
jeszcze lepiej błędy dziecięce.

Jessy miała pedówczas lat o ś * . Przez pier­
wsze dni swego pebytu u wuja, nic nie mówi­
ła , tylke płakała. Dziewiątego dnia rzekła do 
Bogusa:

—  Widziałam mamę. B yła w białej sukni, 
miała kwiaty w ręku i we włosach, rozsypała
mi je na łóżeczko. Ale nie znalazłam już ich
dziś rano. Oddaj mi te kwiaty, wujaszku.

Bogus zapisał sebie ten błąd, lecz w komen­
tarzu do niege uznał, że był te błąd niewin­
ny, a nawet nie pozbawiony wdzięku.

Ni 2 3 9

flaga, a  ta jest  znakiem , że  ca łe  w ię z ie n ie  jest  
puste , puściuteńkie .

I czy  to nie w yg ląda  jedno z drugiem na fa-
cecję .

Ale, ale, m ożeb y  w o b ec  dobrych m ięd z y  na­
rodow ych stosunków  S zw ajcarji  z  Rosją, S zw a j-  
carja w yn aję ła  swój tam ten pensjonat Rosji?

C óż państw a splotły by  s ię  jednym  w ięcej  
p ierśc ien iem  w zajem ności .

*
W ła d ze  W atyk an u  za in s ta low a ły  w sw oich  mu-  

rach „katolicki m ięd zyn arodow y k ongres g im n a­
styczn y* .

C óż.  M iel iśm y d otych cza s  h ote le ,  drukarnie  
k s ięg arn ie ,  czek o lad ę ,  likiery...  katolickie  (w sza k  
te osta tn ie  z krzyżem , i bez  nich nie  obchodzi s ię  
żad na  kolacyjka w gab in etach .

A teraz b ę d z ie m y  mieli na pew no  spodeńki do 
katolickiej g im nastyk i ,  a co g łów niej m ięd zy n aro ­
d ow e katolickie  koziołki w cyrkach.

I by łaby  i to n iczego  facecja , gdyb y  nie w styd  
i z łość ,  iż on i— ci w a tyk a ń scy  urzędnicy, p o c zy ­
tują sw oje  ow ieczk i  za .. .  baranów  m ięd zyn a rod o ­
w ych .

—  A dość tych facecji,  bo krzywią s ię  od nich 
u sta .  Ktoś ze wsi.

Gdy genjusz odezwie sie do ludzkości, ona 
mu naprzód odpowie klątwą, a później dopiero 
błogosławieństwem. .

*  *

Gen jusze ja k  słońca krążą po widnokręgu 
ducha, rozlewając naokoło potoki życiodawczych 
promieni. M iljony dusz drobnych kąpią sie jak  
py łk i w tym świetle, a zaledwie orły patrzeć w 
nie mogą gołym  okiem.

A l. Świętochowski.

(z podobiznam i niektórych autorów)  

U Ł O Ż Y Ł  K A Z I M I E R Z  K R Ó L I Ń S K I .

(L w ów  1 90 8 .  N akładem  księgarn i M a niszew sk iego  
i Melnharta, W arszaw a E. W e n d e ,  str. 6 3 8  XXII.)

Kto je s t  w ie lb ic ie lem  w sp ó łcze sn e j  poezji naszej ,  
a n ie m a  m ożn ośc i  zap ozn a ć  s ię  z ca łym  jej o b ­
szarem , n iech  kupi „A ntologję*  zebraną przez K a ­
z im ierza  Królińskiego. Obejm uje  ona r zec zy w iśc ie  
całokszta łt  obecnej naszej tw órczośc i poetyckiej:  
Królińskl zebrał utwory aż  1 0 6  p o etów  płci obojga.

Z arówno w ybór od dzie lnych  urywków i miejsc,  
co jest  r zeczą  n iezm iern ie  trudną, jak i staranne  
ułożen ie  książki wraz z zaop a trzen iem  jej w gar­
stkę sz c z e g ó łó w  biograficznych sta n ow czo  dodatnio

W kilka dni potym Jessy rzekła do Bogusa:
—  W uju Bog, jesteś stary, brzydki, ale ja 

cię kecham i ty powinieneś mnie kochać.
Bog w ziął pióro i chciał to zanotować, ale 

po namyśle, uznał, że już nie jest młody, że 
nigdy pięknym nie był, więc nie zapisał słów  
dziecka, lecz spytał:

—  Dlaczego mam cię kochać, Jessy?
— Be jestem malutka.

Czyż naprawdę— m yślał B ogus— obowiązkiem 
starszych kochać dzieci? Być może— wszak po­
trzebują opieki. Tym właśnie możnaby w ytłó- 
maczyć wiekuisty błąd matek, które dzieci swe 
obdarzają tak wielką miłością. Trzeba będzie 
poprawić ten rozdział mojego traktatu.

W dzień swoich urodzin, doktór, wszedłszy 
do sali, w której były nagromadzone jego  księ­
gi i papiery, poczuł miły zapach i zobaczył na 
eknie doniczkę z gwoździkami. Było w niej 
tylko trzy kwiaty szkarłatne, ale ożywiły i roz- 
w esoliły cały pokój, uśmiechał się do nich i 
stary fotel, i stół dębowy i grzbiety zmursza­
łych książek.
„ f  B og uśmiechnął się.

—  Patrz, wujaszku— zawołała Jessy, obej­
mując ge za szyję— patrz, to niebo (przez uję­
te w ołów szybki wskazywała przejrzysty błękit 
powietrza), a tutaj ziemia (pokazywała donicz­
kę), a tam, u góry, nad nami, te czarne ksią­
żki— te piekło.



antelog ję  Królińskiege z pośród tego innych typu 
zbierków w yróżniają .

Jako  gallcjaain, Króliński nie us trzeg ł się p rowin­
cjonalnych sympatjl ,  to też, o ile z poetów zakor- 
donowych nie braku je  chyba nikogo, te rzuca 
się w eczy brak dość l lcz iych  nazwisk poetów: 
m ieszkających  w Królestwie: m iędzy ianym i nie 
widzimy tam  utworów H enryka Ryglera ,  R om ana 
K reczm ara ,  Franciszki Arnsztajmowej, Savitr i ,  Z y ­
gm u n ta  Michałowskiego i innych. Pow inien  o tym 
p am ię tać  Króliński przy drugim wydaniu swej „An- 
tologjl*. S zkoda  też, że Króliński,  w ykazując  w 
wyborze utworów cudzych wiele krytycyzmu, nle- 
zastosow ał takow ego  do rzeczy własnych: znamy 
znacznie lepsze w iersze Królińskiege, niż te, k tó ­
re au tor  w „Antologji* umieścił. Choćby p rz e ś ­
liczny i ze w szech m ia r  druku godny wiersz do 
Konopnickiej.

Jan Iwański.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Związek zawodowy sz e w c ó w  lubelskich urzą ­
dza  w poniedziałek d. 19 październ ika  o godz. 8 
w ieczorem  kw arta lne  zeb ran ie .  Lokal Związku 
m ieści się przy ul. R ynek  Ni 17.

Ślub. W  dniu 10 paźdz.  w kościele B erna rdyń ­
skim zaw ar ty  został zw iązek  m a łżeńsk i m iędzy p. 
B ronis ław ą Zie lińską a p. W a c ław em  Gąslo- 
rowskim.

Z kolei. Z e  względu n a  ustaw iczne k radz ieże  
tow arów  z m agazynów  stacji towarowej w Lubli­
nie, za rząd  stacji lubelskiej zwrócił się [do głów­
nego  za rządu  kolei nadw iś lańsk ich  z p rośbą o po­
w iększenie  liczby s trażn ików  kolejowych. W szys t­
kich dotychczasow ych stróżów uwolniono, a miej 
sca  ich zajęło 20  przybyłych z W arszaw y s t r a ­
żników.

Z Teatru. Dzisiaj p. Bolesławski rozpoczyna 
w ystawien iem  „Halki* właściwy sezon zimowy. 
O s ta tec zn ie  skom ple tow ana  trupa  sk łada  się z sił 
operowych, operetkow ych i kom edjow ych, a  m ia­
nowicie: P a n ie — Bolesławska  (bohate rka ) ,  Sol­
ska, W iniarska, Kośnierska, Orłowska, C z a r n e ­
cka, Kobylańska (prim adonna),  Marjewska, P ła -  
wińska, Leszczyc, S iek ie rsk a ,  Milewska, M a tusze­
wska, Nowicka, Kajnert,  W olska,  Janowska, Dob­
rzyńska ,  Afeltowicz. P anow ie :  —  Bolesławski, 
Bzowski, Hajek ( tenor) ,  Zawadzki (tenor),  
A . M iller  (bas  buffo), H . M ilewski (bary ton),  
Szelągow ski, Kułakowski, B iernacki,  Gierasień- 
ski, Pancewicz, R odm und, Z borow ski ,  Jedyński,  
Miller C., Gembicki, M atuszew ski,  Ordon, Żarski,  
Bykowski, Drzewiński,  Ja rczewski,  Falkowski.

Reż. oper i operet.,  p. Kratochwil —  komedjl i 
dram. p. Bolesławski. K apelm is trz  p. K agan . Ba- 
le tm ls trz  p. P io trowski.  Sufler p. Srokowski.

Owe czarne księgi były dziesięcin tomami i 
trak ta tu  o „Błędach ludzkich“ , ułożonymi na 
półkach.

Te mylne pojęcia Jessy przypomniały dokto­
rowi jego dzieło, które od pewnego czasu za­
niedbał, spacerując ze swą siostrzeniczką po o- 
grodzie. Odkrywała mnóstwo cudów i kaza­
ła je  podziwiać doktorowi, zdumionemu tym 
wszystkim, ho nigdy się na świat Boży nie wysuwał.

Przeglądał swe księgi, lecz nie poznawał 
swego dzieła; wydało mu się czczym i nudnym, 
bo nie mówiło ani o Jessy, ani o kwiatach.

Szczęściem, filozofja przyszła rau w pomoc, 
nasewając tę myśl transcedentalną, że Jessy 
je s t  niedorzecznym dzieckiem. Taki pogląd tra ­
fił mu tym łatwiej do przekonania, że był po­
trzebnym dla jego uczonych wywodów.

Dnia pewnego rozważał te właśnie, gdy u j­
rzał siedsąoą przy oknie Jessy. Nawlekała igłę. 
S pytał ją , ee będzie szyła.

—  Więo nie wiesz, że jaskółki już odleciały, 
rzekła.

Bogus nie o tym nie wiedział, ponieważ nie 
pisał o tym ani Pliniusz, ani T ytus Livius. A 
Jessy siczehiotała dalej:

—  Ja te wiom ed Kasi.
—  Od Kasi?— podchwycił Bog— to dziecię 

mówi zapewne o Klaudentynie.
—  Kasia mówiła mi wczeraj: „W  tym rokn 

jaskó łk i odleciały wcześniej, będzie wczesna i

Z kra ju .
P roces średniowieczny. S p ra w a  wytoczona 

redaktorow i „Myśli N iepodległej* p. N iem ojew skie-  
mu przez w ładze duchowne, o obrazę  religjl w 
b roszurze p. t. „T łom aczen le  ka tech izm u* ,  będzie  
sądzona  w dniu 28  b. m.

Zakończenie lokautu. P o  kilkakrotnym roz­
chwianiu  się rokowań pom iędzy  za rządem  fabryki 
naczyń  em aljowanych  „Labor* na  P ra d z e  a pol­
skim zw iązkiem  zaw odow ym  robotników  p rz e m y ­
słu żelaznego, ten  drugi w tych  dn iach  zap ropo ­
now ał os ta teczn ie  z redukow ane w arunki,  k tó re  z a ­
rząd  przyjął i tym sam ym  zdecydow ał zakończe­
nie lokautu.

Od ju tra  faryka zaczyna  przy jm ow ać robotników, 
po uprzednich  og lędzinach  lekarskich ,  i jak  in ­
formuje jej dyrektor,  zapew ne  we środę  p rzy­
sz łego tygodnia  p raca  będzie  wznowiona.

L iczba robotników m a być pow iększona p raw ie  
do 1000, czyli o mniej więcej 160 ludzi w porów ­
naniu  z l iczbą pracujących przed  lokautem .

Oto do czego był po trzebny  lokaut!

Zawieszenie pisma. D w utygodniow e pism o „W i- 
teź ,"  z przyczyn od w ydaw nic tw a nieza leżnych , z a ­
w ieszono  na  czas nieokreślony. W  raz ie  w znow ie­
n ia  w ydaw nic tw a n as tąp ią  o tym zaw iadom ienia  
we właściwej porze, tym c za sem  zaś p rzedpłacona 
p re n u m e ra ta  będz ie  abonen tom  zw rócona .

Zgon Ignacege Poznańskiego. W  P a ry ż u  zm arł  
po dokonanej operacji  Ignacy  P o zn ań sk i ,  p rezes  z a ­
rządu  Tow. akc. I. K. P oznańsk i .  Z m a r ł /  był 
wogóle szefem in teresów  P oznańsk ich ,  k tórych z a ­
rzą d  objął po zgonie ojca sw ego  i za łożycie la  f ir­
my, I. K. P o zn ań sk ieg o .

Odznacza ł  się w ybitną  in te ligencją.  Od la t p a ­
ru, t. j. od czasu  zabu rzeń  robotn iczych  w Łodzi, 
p rzebyw ał zagran icą .  Z m a rły  był o rgan iza to rem  
lokautu łódzkiego który tyle nędzy  i cierp ień  sp ro ­
wadził  w progi ludu polskiego.

Dramat małżeński. U pani Buszkew ej,  wdowy
utrzym ujące j  sklep monopolowy przy ul. Niskiej w 
W a rsza w ie ,  zam ieszka ł  od pew nego  czasu  p odpu ł­
kownik Mlenszykow, żona k tórego z 4 dzieci z a ­
m ieszk iw ała  również w W arszaw ie .  W dniu 16 b. 
m. w ieczorem  zan iedbana  m a łżonka  przybyła  na  ul. 
N iską  i wywoławszy m ęża  na  podwórko, dw om a 
s trza łam i z rewolweru położyła go trupem  n a  
miejscu.

Z za kordorju.
Ruchy w o js k o w e  W Galicji. Z e  Lwowa dono­

szą, ze względu iż ministerjum wojny zarządziło  
częśc iow ą mobilizację kilku pułków galicyjskich,

ostra sima*. A w nocy widziałam mamę w bia­
łe j sukni, ale iie  miała kwiatów we włosach, 
ja k  wtedy. Powiedziała mi „Jessy, trzeba wy­
ciągnąć z kufra stary płaizez wuja i połatać 
g o “ . Obudziłam się i zaraz płaszcz wyjęłam, a 
te ras chcę go naprawić.

Zima była istotnie taką , jak  ją  przepowie­
działy jaskółki. Beg, otulony w płaszcz, prze­
rabiał i zmieniał niektóre rezdziały swege tra - 
k ta tn , ilekroć jednak udawało mu się pogodzić 
swoje nowe doświadczenie s teorją o złym, pa­
nującym wszechwładnie na ziemi, Jessy burzyła 
wszystkie jege poglądy, wnosząc kufel grzane­
go piwa, lub peprostu wnosząc do pekoju— swój 
uśmiech.

Za nadejściem wiesny wuj z siostrzenicą za­
częli odbywać dalekie spacery zamiejskie. Jessy 
przynosiła z nich pęki ziół, a wieczorami, uk ła­
dała je  według wskazówek doktera. Pewnego 
dnia rzekła mu:

-  - Już wiem teras, które zioła leczą. Chcia­
łabym je  zasuszyć i pokazywać innym, żeby się 
także dziwowali. Potrzeba mi dużej książki.

—  W eź że tę.
W skazał je j pierwszy tom trak ta tu  „ 0  lu­

dzkich błędach*.
Gdy jnż  na w szystkich stronnicach były zio­

ła, pozwolił je j wziąć tom drugi. W ciągu 
trzech la t  słynne dzieło doktora zamieniłe się na 
— zielnik. ________

prokura torja  'p a ń s tw a  zaw iadom iła  dzienniki,  że  
wszelkie podaw anie  wiadomości,  do tyczących  r u ­
chu wojsk, są  zabronione. f.Z P rz e m y ś la  donoszą ,  
że powołano tam pod broń wszystk ich  r e z e r w i­
stów 10 pułku, który w najbliższych dniach w yruszyć  
m a na  południe. Dyrekcje kolejowe w Galicji i 
urzędy  s tacy jne  o trzym ały [nakaz p rzygotow ania  
większej ilości wagonów do przewozu wojsk. Z d u ­
m iew ające  jest,  że ilekroć A ustrja  gotuje s ię  do 
orężnej rozpraw y, na pierwszy ogień m obil izow ane 
byw ają  pułki galicyjskie. Dość [przypom nieć p a ­
m ię tną  okupac ję  Bośni i Hercegowiny z roku 
1879, gdzie najw ięcej ucierpiały galicyjskie pułki: 
13, 20  i 56.

Z Litwy i

Rozruchy. Jak  donoszą z Kijowa, w m ia s te cz ­
ku R zyszczew ie tłum włościan w liczbie około 2 0 0  
w ta rgną ł  w nocy do fabryki cukrowej, d o m a g a ją c  
się  obrachunku  i uwolnienia obcych robotnikow . 
Na uwagi strażn ików  tłum obrzucił ich kijami i 
kam ien iam i,  przyczym  dwuch strażników doznało 
obrażeń.  S t ra żn icy  dali ognia, poczem  tłum ro z ­
proszył się .  R a n n y ch  n iem a.

W u n iw ersytec ie  kijowskim dnia 16 b. m. o 
godz. 11 z ra n a  n a  kury ta rzu  s tudenci  s t ra jku jący  
rozrzucili prok lam acje .  K iedy zaczę to  je czytać, 
akadem iśc l  zaprotestowali.  P o w s ta ł  hałas .  W ó w ­
czas rek to r  w ezw ał policję. N a  k u ry ta rza ch  i na  
schodach  rozstawiono policjantów i rew irowych. 
P o licm ajs te r  za żą d a ł  od s tudentów , którzy n ie  chcą  
s łuchać wykładów, aby  gm ach opuścili.  Do g m a ­
chu un iw ersy te tu  przybyli s trażn icy  konni. O g. 
1-ej policja oddaliła się. A resztow ano 7 s tu d e n ­
tów. W ykłady  odbywały się nas tępn ie  w po rządku .

Z, O e s e i r s t w ^ .

K a r a  prasow a. R e d ak to r  d z ie ln ik a  p e te r sb u r ­
skiego „W ieczer* ,  p. T iwenin ,  sk a za n y  zos ta ł  n a  
1,000 rb. kary  za  a r tykuł p. t. „Z  pap ie rosem  w 
zębach .

W czas ie  komunji. Duchowny pułku le jb -g w a r-  
dji s trzelców, L ebied iew , zm arł  w P e te r sb u rg u  n a  
cholerę, sku tk iem  tego, że podczas komunji za k ry -  
stjan dolał do w ina wody n ieprzegotow anej.

Z gw ałcenie  w klasztorze. „Goł. S am ary*  dono­
si o gwałcie , k tórego ofarą .padły dwie n ie le tn ie  
sieroty, w ychow yw ane w . s a m a rs k im  klasztorze  
żeńsk im . Ś ledztwo wykazało, że sieroty, b ra n e  n a  
w ychow anie  do klasztoru, były trak tow ane  bardzo  
źle. Dzieciom nie daw ano  żadnego  w ykszta łcen ia ,  b i ­
to, źle ka rm iono— wogóle n ik t się o nie nie troszczył.  
P ew n eg o  razu .^o  godz. 12 w nocy, weszło do k la ­
sztoru jak ichś dwuch m ężczyzn, którzy  zgwałcili 
dwie dziew czynki F iosię  i Zinę i najspokojniej wy­
szli, nie za trzym an i  przez  nikogo. P rze łożona  
chc ia ła  z początku  ukryć zbrodnię , je d n ak ż e  w trą ­
cił się b iskup i za żą d a ł  urzędow ego śledztwa.

Dziewczynki m ieszkały  z początku  w tej części 
klasztoru, gdzie m ieszkała  1 przełożona, k tó ra  póź­
niej pem ieśc lła  dzieci w skrzydle, do którego wej- 
cie było z ulicy, co ułatwiło zbrodnicze wejście .  
P ism a  rosyjskie , opisując zbrodn/ę, dziwią się, j a ­
kim sposobem  do klasztoru żeńskiego mogli wejść 
mężczyźni, a tym bardzie j wyjść n ie zauw ażen i  
przez nikogo po spełnieniu zbrodni, k tó ra  nie od­
była się bez krzyków. Je d n ak ż e  re lac je  „Goł. 
S am ary*  w yjaśn ia ją  nieco ten fakt. Ś ledz tw o u s ta ­
liło, iż „są podstaw y do przypuszczeń , że wogóle 
do klasztoru częs to  dostawali s ię  m ężczyźni* .

Ze świata.

Masaż tw arzy . W  Londynie up raw ia ją  m ę ż ­
czyźni z w ielką przy jem nością  m a saż  tw arzy. 
S łuży on nietylko do up iększenia ,  a le  oddaje  ró ­
wnież n ieocenione usługi w rozm aitych  k ierunkach , 
1 te odśw ieża myśl, czyni zdolnym do uciążliwej 
pracy,  usuwa n a w e t  podobno ból głowy. O b y w a­
te le  Londynu poddają  się m asow aniu  przed każdą 
w iększą m ow ą, lub przed za ła tw ien iem  w a ż n ie j ­
szych spraw .

Do m asow an ia  twarzy p ac je n t  s iada  na  krzesło, 
podobne, ja k ie  spo tykam y u den tystów , a  m a s a ­
żysta  k ładzie na  tw arz  chus tkę,  u m a c z a n ą  w go­
tu jącej się wodzie. Na raz ie  spraw ia  to bo lesne  u-
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czucie, ale już po kilku chwilach odczuw a się  
zbawienny skutek.

Po trzechrazowym  nakładaniu chustki, następu­
je w łaściwy m asaż twarzy. N a zakończenie dla 
uniknięcia jakiegokolw iek zazięb ien ia , obm ywa m a­
sażysta twarz pacjenta lekko zim ną wodą, poczym  
naciera wonnym i olejkami.

Męczennik nauki. N a ostatnim  posiedzeniu  
brytańskiego T ow arzystw a lekarskiego wygłosił 
znany uczony angielski dr. Hall Edwards odczyt
0 zapaleniach skóry, wywoływanych promieniami 
Röntgera. Materjału do odczytu dostarczył u czo­
nemu w ypadek, jakiego sam padł ofiarą. Na sz e ­
regu kolorowanych tablic przedstawił rozwój zapa­
lenia skóry wskutek promieni Röntgena na w ła s­
nych rękach. Choroba uczonego była tak groź­
na, że m usiano mu amputować część prawej ręki
1 lew ę ram ię. Obecnie rekonwalescencja odbywa  
się  normalnie i można się spodziewać, że za kilka 
tygodni dobiegnie kresu.

Bóle zm niejszyły się , dr. Edwards odzyskał w ła­
dzę w prawym ramieniu, natom iast ułam ek le w e ­
go ciągle jeszcze sprawia mu cierpienie. U czu­
cie bólu jest trwałe i rozszerza się  na ca łe plecy. 
Mimo tych cierpień nie zaniedbał uczony dalszych  
badań nad promieniami Röntgenowskim i, obecnie  
jednak stosuje środki ostrożności. Rury röntge- 
nowskie zam yka w kulach z grubego szkła o łow ia­
nego, używ a również zasłon drewnianych, pokry­
tych ołow iem , z okienkiem ze szkła ołow ianego, 
um ożliwiającym  obserwację. Z apobiega to pada­
niu niewidzialnych promieni na m iejsca ciała lub 
przedm ioty, nie przeznaczone do naśw ietlania. 
Podobne zasłony ochronne zaprowadzono w ostat­
nim czasie  we wszystkich lecznicach röntgenow- 
skich.

Monety starożytne. Starożytne Pom pea było 
otoczone murem, w którym znajdowały się  liczne 
w ieże i bramy. Otóż obecnie przy jednej z o- 
wych w ież. „Porta N olana*, w pobliżu m iasteczka  
Torre Annunziata, gdzie od dłuższegu czasu  od­
bywają się  poszukiwania badaczy starożytności, 
odkopano szkielet, a przy nim rodzaj kalety, w 
której znaleziono około >50 doskonale zachow a­
nych m onet złotych i srebrnych, pochodzących z 
epoki konsulów i cesarzów rzym skich.

Węże w archiwum. Niedaw no rozeszły  się  w 
Lizbonie pogłoski, ze robotnicy, zajęci p rzen osze­
niem  dokumentów w Izbie w yższej, odkryli w śród  
papierów jadowite w ęże. P ism a w yśm iały tę po­
głoskę, kióra też niekawem ucichła. Kilka dni te ­
mu, gdy jeden z robotników porządkował przew ie­
zione dokumenty w archiwum mlnisterjum spraw  
w ew nętrznych, wysunął się nagle płaskogłowy wąż 
z pośród akt i ugryzł go w wargę. N ieszczęśliw y  
zm arł w ciągu pół godziny w najstraszniejszych  
boleścia ł. C iało jego zczernlało 1 obrzm iało do 
niepoznania. W ąż ukrył się z powrotem  wśród 
akt. Robotników i urzędników ogarnął paniczny  
strach, nikt z nich nie oawarza się podjąć pracy 
dalszego sortowanib dokumentów.

ZATARG  CZESKO-NIEMIECKI.
Praga, 17 października. Sesję sejmu cz e sk ie ­

go rozw iązano. Rząd zdecydow ał się na ten  
krok dla utrzym ania porządku publicznego.

Wiedeń, 17 października.  Ministrowie Fiedler i 
P raszek  podal i  s ię do dymisji .  Pom im o to jednak  
nie należy spodz iewać  s ię  ogólnego przesilenia  
gabinetow ego.

SYTUACJA W  SERBJI.

Białogród, 17 października. D otychczas trwa 
starcie pom iędzy rządem  a ludnością. Skupczyna  
wyraziła zupełne zaufanie dla rządu, polecając  
mu, aby uczynił w szystko 'w  obronie interesów  
narodu serbskiego. Opinja publiczna i następca  
tronu pragną wojny z A ustro-W ęgram i, rząd zaś  
i sfery polityczne postanowiły oczek iw ać na wynik  
konferencji m ocarstw.

Wiedeń, 17 października. Krąży tutaj pogłoska, 
że Serbja zam ierza zarządzić napad na Nowy  
Bazar i zająć go, aby stw orzyć fakt dokonany, w 
przekonaniu, że Europa zgodzi się  na ten zabór, 
tak sam o, jak w swoim  czasie zgodziła się  na  
zabór Rumelji przez Bułgarję.

Wiedeń, 17 października. Policja budepeszteń- 
ska wykryła w ielkie przem ytnictwo [broni, w celu  
uzbrojenia band serbskich. Broń ta pochodzi po­
dobno z Anglji. Z powodu tego wykrycia, areszto­
wano w iele osób.

Białogród, 17 października. P ogłoski o zam ia­
rze abdykacji króla Piotra na rzecz syna rozpo­
w szechniają się coraz bardziej i coraz w ięcej 
znajdują wiary. N a tajnym spotkaniu doszło do 
porozum ienia pom iędzy spiskowcam i a oficeram i. 
Oficerowie postanowili podobno zm usić króla do 
czynu.

W B O S N J I .
Wiedeń, 17 października. Żandarmerja austrjac- 

ka w H ercegow inie skonfiskowała odezw ę księcia  
C zarnogórskiego, w której tenjjwzywa ludność do 
powstania.

KRW AW E W YBORY.
Lizbona, 17 października. P odczas wyborów  

w m. Azambuja wybuchły rozruchy skutkiem  wal­
ki wyborczej. Musiano przywołać wojsko dla przy­
w rócenia porządku. P ięć osób zabito, a 63  ra ­
niono mniej lub w ięcej ciężko.

C H O L E R A .
Petersburg, 17 października. W ciągu osta t­

niej doby w m ieście zachorowało 49 osób, zmarło 
21, w okolicach podm iejskich zachorowało, 7 ,  
w gubernji zachorowało 8 , zmarło 4.

ZABÓJSTW A.
Petersburg, 17 października. W ieczorem  za r o ­

gatką narwską zabito policjanta. Zabójcy uciekli. 
Dwuch z nich zatrzym ał przecież tłum i chciał 
dokonać sam osądu nad nim i. Aresztowano ich.

Tyflis, 17 października. W w agonie tram wa­
jowym zastrzelono rewirowego. Zabójca umknął.

REWOLUCJA W PERSJI.
Tabrys, 17 października. Po niespodziewanej 

u cieczce Ejnuddowlego z oddziałem , rew olucjoni­
ści złupili pałac podm iejski szacha, w którym Ej- 
nuddowli m ieszkał przed ucieczką.

Czas odnowić p renum eratę  na kw arta ł  
iV-ty.

Czytelników, którzy zalegają za  czas 
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

C e n y  p r o d u k tó w  r o ln y c h
(za korzec zwyczajowy)

P szen ica  . . . 240 funt. od rb. 6.20 de 7.00
Żyto . . . . 230 5.30 . 5.80
Jęczm ień . 200 4.20 „ 4.70
O wies . . . . 140 n v  n 2 .50 „ 2.80
Groch . . . . 260 7.00 8.00
Bobik koński 260 5.00 5 .50
W yka . . . . 260 n n r , 4.00 „ 4.80
Łubin niebieski 260 2 .5 0 3.00
Rzepak . . . 210 n n n 8.00 9.00
Rzepik . . . 210 n n n 8.50 9.00
Koniczyna biała 250 n n  n 30.00 w 38.00
Koniczyna czerw. 250 45.00 „ 50.00
Tym otka . . . 180 14.00 „ 16.00
Gryka . . . . 200 w p n 4.00 „ 4.50

Lublin , d . J7 P aździern ikii r. i<}«&

K u r s y  Gie łdy
[ Z  d. 16 Października 1908 r.

Czeki i w płaty na:
i Berlin . . 46.821/2 Paryż . . . 38 .10
1 Londyn . . 9 .57  W iedeń . . 3 9 .9 2 ^

tranzakcje żądano płac.

Papiery państwowe.
4 °|0 Renta . . . . 76 .3 0 76 75 75 75
N owa pożyczka z r. 1905 I

z r. 1905 II
Ros. P oż. Prem . z r. 1864 3 7 2 — 3 6 6 —

z r. 1866 2 7 0 — 2 6 4 —
Obi. Prem . Banku Szlach. 2 3 0 — 2 2 4 -

Listy zastawne.
4 t|2 proc. Tow . Kr. Z. . . 90  40 89 50
4 proc.
5e/0 m. W arszawy VII serji.

925 proc. m. Lublina, I serji.

Wartości kuponów.
Listów Z ast. Ziem sk. 4 1L 35.4

40/w n  n ■* /o • 20.3
Pożyczki Prem . 1-ej e m isji. 21 .4

II-ej „ . 42.2
Obligacji Prem . Bank. Szl. 200.5
Renty Państw ow ej 4  proc . 38.8

E G Z Y S T U J E  O D  1 8 S 4  r .

C e s a r s k o - K r ó le w s k a  n j r z y w l le l o w a n a  Fabryka Instrumentów Muzycznych

W. Stowasser Synowie
w  G r a s lie  (Czechy) i  w  W a r s z a w ie  N o w y  Ś w ia t  Jste 3 6 .

poieca wielki wybór dętych, rzniętych i innych instrumentów muzycznych jak i przyborów do nich, dla orkiestr 
kościelnych, straży ogniowych, fabrycznych, szkolnych i amatorskich.

C e n n i k i  - w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .  29571—568—26—4

HYDŁO HERBA
Du  OBERMEYERA

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 3.—Bom handlowy L. I E. Mełzl & Co
Marszałkowska Ma 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro Biuro Ogłoszeń I. Bucbweitza, Marszałkowska Ä  120.

Redaktor i Wydwca tir. Stanisław Korczak. ftwikanua EsMpia* K .  J&ceawsänj.

N ema lepszego środka, jak uznane 
powagi lekarskie

przez

D -ra
O B E R ­
M E Y E ­

R A

przeciw piegom, pryszczom, wągrom, mokrym i 
suchym liszajom, swędzeniu i wszelkim nieczy­

stościom skóry.
T Y S I Ą C E  P O D Z I Ę K O W A Ń .

w idoczne są najlepsze rezultaty, 
apteki 1 składy apteczne. 

Praw dziw e tylko z s io s trą  miłosierdzia 
na każdym kawałku. 34981—612— 11— 1

P o krótkim użyciu, 
D ostać:

B.

O

O  —

Dla dzieci, matek, rekonwalescentów, osób nerwowych i starców.
Fosflioza zapewnia jr a w ió lo w i rozw ój K rw i, Kośel 1 m ię ś ii.

-  '■ Niezbędny p e k a ro  d la dzieei w « k resie  ząbkow ania I reśn ięc la . — -
Liczne opinje pp. Lekarzy i Ordynatorów szpitali dołącza się do każdego pudełka


